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„Kuryer Poznański* 1“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 ten., w cesarstwio niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Prancyi 
Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prennmeracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17, 
w drukarni J. Leitgehra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. Rychter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Mosso w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Drez'nie, Brfurcie: 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74, 

Havas, Lafite, Bullier, w Paryżu iplace de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowią­
zane są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata 2 miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 6 marek 1© fen., dla miejsco­
wych 5 marek.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAŃ, 29 lipca.

Kiedy Moskwa dążąca do zatarcia wszel­
kiego śladu polskości i rutenizmu wydaje ukaz 
po ukazie, i co dzień dotkliwiej rani nas w naj­
świętszych uczuciach naszych, powróz panslawi­
zmu coraz to ciaśniej ściągając na szyjach na­
szych — świętojurcy galicyjscy w nie­
pohamowanej zaciętości swojej przeciwko temuż 
indywidualizmowi narodowemu, nie zważając na 
żadne względy, z coraz większą wściekłością mio­
tają się na wspólne narodowego bytu podstawy 
i zmierzają najwyraźniej do rzucenia się w obję­
cia Moskwy. Jeden z ostatnich numerów Słowa 
jest tego jawnym dowodem. Artykuł umie­
szczony w tern piśmie, protegowanśm u nas przez 
PosenerZtg a w Berlinie przez organ księ­
cia Bismarcka, N o r d d. A11 g. Z t g, podajemy 
tutaj w formie, w jakiej go znajdujemy w Ga­
zecie Narodowej; dodawać do niego uwag 
z naszej strony chwilowo nie będziemy — zwra­
camy tylko uwagę czytelników na ten bez­
wstyd ruski, z jakim Słowo tak czelnie 
występuje przeciw księdzu Biskupowi Stupni- 
ckiemu, i z jakim korespondent jego przemyski 
w imieniu „wielmożów“ konsystorza lwowskiego 
przemawiając, za głos opinii całego „eparchatu“ 
ruskiego się wydaje. Ksiądz Biskup Stupnicki, 
występujący przeciw zdrożnemu kierunkowi, ja­
kiemu hołduje duchowieństwo ruskie, karcący 
nepotyzm i wszelkie inne nadużycia jego, nie 
może być ideałem dla ruskiej kapituły lwo­
wskiej i Słowa — ale ma po nad sobą błogo­
sławiącą dłoń Ojca św., ma za sobą miłość ka­
tolików całej Polski, błogosławieństwo całej 
Rusi unickiej. Oto artykuł Słowa według 
Gaz. Nar.:

„Do końca trzeciego roku rządów biskupich ks. 
Stupnickiego — pisze przemyski korespondent Słowa, 
znosiła dyecezya cierpliwie jego postępowanie. Lecz 
z końcem roku 1875 niezadowolnienie duchowieństwa przy­
brało wyraźniejszą postać. Pojawiły się w S ł o w i e i w in­
nych podobnych pismach artykuły, wyrażające gniew du­
chowieństwa z powodu nieruskiego postępowania 
Jego Przewielebności w sprawach dyecezyi. Nie myśl, 
Najprzewielebniejszy, iż te głosy nagany pochodzą z tej 
przyczyny, iż. masz przychylne polskości przekonania po- 
ityczne, których nie podziela poddane tobie duchowień­
stwo i lud twojej dyecezyi, iż politykę polską uznajesz za 
zbawienną dla Rusi. Ruś bowiem cała (a która? przyp. 
red. Gaz. Nar.), tak świecka jako też i duchowna tego 
zdania nie podzieli z tobą. Ruś cala, świecka i ducho­
wna chętnieby to widziała, gdybyś ty jako biskuo prze­
myski stał się wodzem twych dyecezyan w ich dążnościach 
politycznych, jak to bywało za czasów ś. p. Jachimowicza. 
Lecz darmo: po biskupie z polskiej łaski i t. d. i t. d., 
nie można tego spodziewać się, i Ruś tego nie żąda od 
niego. Różnica politycznych przekonań nie jest powodem 
ogólnego niezadowolenia dyecezyi. Dyecezya, Najprzewie­
lebniejszy, wyższą jest po nad twoje polityczne przekona­
nia... To jest główną przyczyną niezadowolenia eparchii, 
że w Tobie, Najprzewielebniejszy, nie widzi ona tego, 
czego od władyki żądać ma prawo. Biskup bowiem, to 
nie pierwszy lepszy dziekan albo kanclerz konsystorski, 
który żyć może w murach swojej celi, nie znając świata 
i od świata nieznany Władyka, osobliwie zaś halicko- 
russki, powinien czuć się księciem cerkwi, russkim wiel­
możą, na którego wszyscy tak swoi, jak i obcy patrzą, 
którego każde słowo, każdy krok, każdy postępek po­
winien być ważny, i odpowiedni dostojeństwu biskupa
russkiego.

„Wybacz przeto, Najprzewielebniejszy, że eparchia 
widząc i słysząc o tobie niejedno, o czem opowiadają so­
bie i swoi i obcy, widząc, jaki ład zapanował podtwojemi 
rządami i w cerkwi i w eparchii, zaczęła zastanawiać się 
nad twojem postępowaniem, zaczęła je rozstrząsać, dziwić 
się jemu, ubolewać i t. d., a w końcu publicznie wypo­
wiadać swoje niezadowolenie przez gazety.“

Po takim szumnym wstępie przystępuje najjaśniej­
sza owa pani „eparchia“ r e c t o przomyski korespondent 
Słowa do właściwego aktu oskarżenia, wyliczając, czem 
pogrzeszył stojący przed jogo trybunałem biskup. Takich 
przewinień, dla których ks. Stupnicki po wieczne czasy 
ma być wyklęty i przeklęty, jest mianowicie trzy:

1. że ks. Stupnicki nie wiele dba o to, czy diaki 
w cerkwi katedralnej śpiewają z nut, lub bez nut;

2. że w sobotę odbywają się nieszpory w cerkwi 
katodralnej w Przemyślu nie o 3 godzinie po południu, 
alo o 4 ; a nareszcie,

3. iż w wilę jordańskiego święta, oprócz proboszcza 
kapituły, jeszcze drugi kanonik poświęcał wodę !

Oto są grzechy ks. Stupnickiego!
Kto dotychczas nie przejrzał i nie uznał, że 

akty krwawego dramatu na wschodzie zupełnie 
według naprzód obmyślonego planu następują po 
sobie, ten do prawdy nie może sobie rościć prawa 

do wielkiej politycznej bystrości. Ponadjwszystkiemi 
dominuje Moskwa, która mimo „wyimagino­
wane widmo panslawizmu“ jak pisze pewien

dziennik, czatuje na Wschód i korzysta bardzo 
mądrze z obecnej sytuacyi europejskiej. Prze­
dział pomiędzy Niemcami a Francyą ogromny — 
zachód Europy zneutralizowany, tu panuje poli­
tyka nie idei ale interesów. Austrya ? czyż 
o niej jeszcze mówić warto, mimo że ją na pro­
motora wielkiej noty wykierowała mądra Mo­
skwa? Z armią wątpliwej nieco gotowości bo­
jowej, na niepewnym gruncie zrujnowanych 
finansów, w dualistyczny pogrążona bój — 
czyż może z energią uderzyć po rękojeści 
szabli i powiedzieć: wolą moją jest to 
a to ? Wątpimy. Dodajmy do tego zrujnowaną 
Turcyą, daną na łaskę i niełaskę Europy a doj­
dziemy do przekonania że dla Moskwy nie może 
być dogodniejszej, nad obecną chwili do przepro­
wadzenia znanych nam planów wschodniej polityki. 
Prusy skołigacone z północnym carem za neutral­
ność w wojnie Krymskiej wynagrodzone zostały 
wcale nie neutralnem stanowiskiem Rosyi przeciw 
Austryi w czasie wojny francuskiej i nawzajem 
się jej wypłacały, kiedy Rosya darła traktat 
paryski. Jakżeż logicznie po sobie nastę­
pują Magento, Solferino i Królowy dwór! 
— „Moskale w Wiedniu“, to powinno byćnastę- 
pującem ogniwem w tym łańcuchu. To wszys­
tko się działo i dzieje w świętym aliansie pokoju, 
osłonionego trzema milionami bagnetów — a 
z wszystkiego korzystała Moskwa. Urzędowa jéj 
polityka nazywała się polityką przymierza trzech 
cesarzów — właściwą była i jest ta, którą re­
prezentują Czernajew, Padejew, Ignacyew, Ru- 
skij Mir i Goło s.. Kto bacznie śledził wy­
padki na wschodzie, od mordu w Salonice aż do 
rewolucyf’cárogrodzkiéj, ten się dziwić powinieu, 
że jeszcze dotychczas tradycyjnym Moskwy zwy­
czajem, wojska cesarskie nie wkroczyły w pomoc 
Turkom do Carogrodu. Faktem jest, że dziś 
Moskwa w sprawie wschodniej gra pierwsze skrzy­
pce, czy na korzyść Europy — przyszłość okaże. 
My w polityce lir. Andrassego, kramarskim du­
chu Anglii i obłudnój polityce Niemiec nie mo­
żemy wielkiej zaczerpnąć otuchy.

Najnowszy pochód Turków ku Timokowi, 
pod Vrasogrnaczem powyżej Sajczaru naprze­
ciwko Adlié, brak wszelkich pewnych urzędowych 
doniesień z tamtych stron, — każą się domy­
ślać, że na wschodniej granicy Serbii do sta­
nowczej przyjść może walki. Abdul Kerim basza 
zamyśla przebić się przez granicę serbską pod 
Sajczarem, gdzie, jak się pokazuje z telegramów,

ie
Czernajew osobiście dowodzi. W Belgradzie n 
tracą nadziei. Armie straciły dotychczas znaczni 
liczbę w zabitych i rannych, które to jednakże 
straty po wzmocnieniu armii 30,000 ¡żołnierza, 
nie licząc ochotników i powstańców nie czynią 
wielkiej różnicy.

Z pola walki otrzymujemy następujący te­
legram.

Belgrad, 27 lipca. Rząd publikuje nastę­
pującą wiadomość z teatru wojny. Wczoraj po 
południu próbowała część armii tureckiej przejść 
przez Timok pod Wrasogrnaczem, jednakże pie­
chota nasza od rzeki ich odparła. Straty nasze 
są nieznaczne, straty Turków są daleko większe, 
gdyż ogień dział naszych skierowany był na nie­
przyjacielskie zastępy, podczas gdy Turcy bez­
skutecznie na baterye nasze strzelali. — Dnia 
24 b. m. został Derwisz basza od Czolak-Anti- 
cza zupełnie pobity, nasi wielkie zabrali lupy. 
Zamianowanie Anticza w miejsce chorego Zacha 
przyjęła armia ibarska z wielkim zapałem. (We­
dług telegramu doN. Freie Presse nade­
słanego z Ziemunia, książę Milan z jenerałem 
Zachem przybyć mają w tych dniach do Bel­
gradu.)

Z reszty wiadomości ze wschodu zasługuje 
na uwagę wiadomość F r e m d e n b 1 a 11 u, że 
w sprawie tworzenia legii węgierskiej w Caro- 
grodzie poczyniono kroki dyplomatyczne, które 
mają na celu odwiedzenie Porty od tego za­
miaru. Do Neue fr. Presse donoszą, że suł­
tan rzeczywiście bardzo jest chory, i że z tego 
powodu ani inwestytura ani recepcya ambasad 
zagranicznych dotychczas nie nastąpiła. Zdaje 
się rzeczą pewną, że rząd turecki z powodu 
obawy, iż śmierć sułtana rychło nastąpić może, 
myśli już naprzód o ewentualności zmiany tronu.

* J. Eminencya nasz Najprzewiele­
bniejszy Kardynał-Arcybiskup prze­
niósł się dnia 13 b. m. na czas najgorętszych 
miesięcy do A1 b a n o, leżącego w górach o dwie 
stacye kolei żelaznej od Rzymu, do którego co 
tydzień raz zjeżdża na sesye kongregacyi. Stan 
zdrowia Jego Eminencyi bardzo pomyślny.

* Dozór kościoła św. Wawrzyńca w Gnieźnie 
po odezwie waszej, zamiast uznać swą winę i za­
brać się do energicznej obrony „dóbr narodo-

Nowe nakłady
kl. 5aixr>«,ń.siŁioso.

Jeżeli poważne dzieła wydawane nakładem, na­
szego zasłużonego Sosyusza Literatury, europejską zy­
skują sławę i chlubnie wspominane są przez pisma 
poważne, a mamy tu na myśli Lelewela i o koniu 
dzieło Czapskiego, to i mniejszych pozornie wyda­
wnictw, jego milczeniem nie godzi się pomijać.

Oto przed nami najnowsze nakłady J. K. Żupań- 
skiego: Urywek ze wspomnień pierwszej 
mojej młodości p. Leona Potockiego. 
Z życia Litwinki z listów i notatek złożył 
Bronisław Zaleski. Książka do nabo­
żeństwa dla kobiet napisana przez Jó­
zefę Zdżarską. Książka do nabożeństwa 
dla dzieci. Wzory poezyipolskiój ułożył 
A. Kiszewski.

Po księgarsku mówiąc, to nakłady te zawierają 
do stu arkuszy druku, cztery pierwsze wyszły z oficyny 
dr. W. Łebińskiego, który w zadaniu typograficznym 
między tutejszymi drukarzami niepomierne zajmuje 
miejsce. Ostatnia drukowana jest u Bussego w Po­
znaniu. Te zewnętrzne strony wymienionych dzieł opi­
sawszy pobieżnie, zwróćmy uwagę na pojedyńcze onych 
zalety, a może i wady jakie.

Leon Potocki znany współczesny powieściopisarz 
(t 1864) z licznego szeregu ślicznych opowiadań ogła­
szanych pod pseudonimem Bonawentury z Kochanowa, 
aut,or dzieł: Wspomnienie o Koronie, Dwaj 
bracia artyści, Zarysy z życia towarzy­
skiego — Wincenty Wilczek, Święcone 
czy 1 i pałac Potockich, Pamiętniki pana 
Eamertona — Kazimierz z Truskowa. Autor 
bardzo czytanych powieści i poezyi zamieszczanych w 
Bibliotece Warnawskiej, której, jak wiadomo, był jednym 
& założycieli jeszcze w roku 1840, wostatnióm dziełku, 
którego tytuł przytoczyliśmy wyżej opisuje nam pierw- 
Sze lata życia swego aż do 15 roku. Nie jeden po­
myśli sobie, że taki opis życia młodzieniaszka, nie

może być ciekawy, ni też nauczający. — I za prawdę — 
gdyby w tej dwudziestoarkuszowej książce autor o so­
bie był tylko pisał i o sobie mówił, byłby ni poży­
tecznym ni interesującym; ale że w Urywku ze 
wspomnień autor opisuje artystycznie miejsca 
w których bywał, osoby które znał, że kreśli poto­
czyście koligacye rodzinne i heraldyczne współcze­
snych familii — że w dziełku opisywanóm, mi­
strzowsko skreślony jest obraz społeczeństwa ówcze­
snego i historya tej niezmiernie interesującej epoki 
pierwszych czternastu lat XIX stulecia, dla tego książka 
Leona Potockiego nudną nie jest, czyta się z interesem, 
niesłychanie mile, a co najwięcej zaleca ją to, że od 
wszystkich, od dzieci nawet, czytaną być może. Z wielu 
miejsc, w których autor dzieckiem będąc przebywał, 
najsympatyczniej opisał: Monasterzyrzyska, Buczacz, 
Połock, Tulczyn, Puławy, Jabłonnę. Z osób które znał 
oprócz wielu członków rodziny swej, mistrzowsko scha­
rakteryzował babkę swą Lubomirską z domu Szczęsnego 
Potockiego, Hetmanowę Branicką, panią Vauban, księ­
cia Józefa Poniatowskiego, bisk. Albertrandego i wiele 
innych współczesnych osób. W końcu opowiadania 
swego, czule opisuje spotkanie się ojca z dowódzcą 
kozaków Sabatynem, którego z pod Berezyny w 1812 
jako jeńca wolno był puścił do domu. Ujemną stroną 
tej książki za czuła niekiedy adoracya dla rodziny 
Potockich — ale i to wybaczyć musimy autorowi — 
boć i on był Potocki od Revery z Złotego Potoku.

Podobną w treści poprzedniemu dziełku, książkę 
złożył znany i utalentowany pisarz Bronisław Zaleski. 
Książka z Życia Litwinki Heleny zeSkirmunttów 
Skirmunttowej zebrana z listów i notatek tójże zwa­
nych kalendarzykami, stanowi prześlicznie opracowany 
pamiętnik. Pamiętnik ten znowu stanowi szczegółowo 
opracowany życiorys, mało znanój u nas artystki He­
leny Skirmunttowój, szczegółowo mówimy dla tego, że 
tak obfitego, w różne momenta życiorysu, rzadko który 
z najsławniejszych artystów się doczekał, a rzadki jest 
autor któremu udałoby się zebrać, tak obfity biogra­
ficzny materyał, i tak umiejętnie go spożytkować.

Helena Skirmunttowa której rzeźbione szachy na 
wystawie Wiedeńskiój podziwiali artyści i zwali poe­

matem rzeźbionym, prawie nie znana w świecie arty­
stycznym, przez książkę p. Bronisława Zaleskiego ta­
kiej nabywa sławy jako kobieta, artystka i patryotka, 
że nie jeden wsławiony nawet artysta pozaodrościć jśj 
może.

Pierwszą wzmiankę o Skirmunttowej i jój arty­
stycznych pracach czytaliśmy w Tygodniku ilustrowa­
nym warszawskim przed dwoma laty, w obec jednakże 
tego co dziś zebrał i drukiem ogłosił Zaleski, był to 
tylko szkic bardzo pobieżny — dla tego tym więcej 
cenimy pracę skrzętnego zbieracza, która tak jest 
wyczerpującą że już w tój mierze lepszą być nie może.

Dziennik podróży p. Skirmunttowej z Pińska do 
Tambowa dokąd na wygnanie skązanąbyła przez krwio­
żerczego Murawiewa pisany na stacyach pocztowych 
od 17 października do 6 listopada pełen jest zajmu- 
jącysh szczegółów i obrazów. — Tu p. Zaleski nic nie 
ujął, nic nie dodał — gdy ¿tymczasem w innych roz­
działach artystycznie zawsze wiązał, notatki kalenda­
rzowe Skirmunttowej z stósownie wybranemi wyjątkami 
z jej mnogich listów. Czteroletni pobyt na wygnanin 
w Tambowie opisany jest dosyć pobieżnie w jednym 
tylko rozdziale, snąć Skirmuntowa z tej epoki szczupłe 
zostawiła notatki. Z wiosną roku 1867 skończyło się 
wygnanie jej. Z Tambowa wróciła na Litwę nie na 
długo jednak, po kilku bowiem miesiącach gdy męża 
jej do Krymu zasłano dobrowolnie poszła na to po­
wtórne wygnanie.

Pobyt w Krymie, prace jej rzeźbiarskie, choroba, 
ostatnie chwile u wód w Piryneach i pociecha przed 
zgonem, widziała bowiem u jednego Bretończyka naj­
piękniejszą, jak mówiła, na świecie rzeźbę krucyfis 
Karola V, wykonany z kości słoniowej, rzewnie i śli­
cznie opisane są w ostatnim rozdziale. Na końcu jest 
chronologiczny spis rzeźb i malowideł, wykonanych 
przez Skirmunttową. — Rodzicom, a szczególniej ma­
tkom, troskliwym o wybór książek dla córek, mocno 
zalecamy dziełko pt. K s i ą ż k a d o nabożeństwa 
dla kobiet, napisana przez Józefę 
Zdżarską, z aprobatą konsystorza warszawskiego, 
z roku jeszcze 1866. Tu nadmieniam, że chociaż na 
końcu zamieszczoną jest jedna kartka omyłek druku,

przeoczono naczelną. Imprimatur bowiem dał nie ks. 
Znoliński, ale Zwoliński, prezydujący w konsystorzu 
warszawskim. — Recenzyą lub krytykę pisać na 
książkę do nabożeństwa, jest niezmiernie trudno — 
a gdy i nie miejsce po temu, ograniczymy się na ogól­
nikach tylko.

Książka ta o małym wygodnym formacie, o 662 
stronnicach, zawiera mnóstwo oryginalnych modlitw 
układu autorki, oprócz bowiem kiiku litanii, psalmów 
pokutnych, kilku znanych pieśni i kilkunastu modlitw, 
wziętych z innych książek do nabożeństwa, co autorka 
sumiennie cytuje, wszystkie inne jej są pióra — wieje 
z nich duch pobożności, wiary, nadziei i religijnego 
namaszczenia. — Znaczenie modlitw pojęła autorka 
gruntownie, bo w modlitwie każdej widzimy prośbę,
i taką też powinna być modlitwa. —■ Jedna tylko 
rzecz zdziwiła nas niezmiernie, zkąd pani Zdżarska 
wzięła tłómaczenie psalmów nieszpornych ? — tłuma­
czenie niezgodne ani z oryginałem, ani z wulgatą, ani 
z przekładem Wujka, ani z jakiemkolwiek znanem nam 
tłómaczeniem —■ dziwimy się, jak cenzor religijny 
mógł rzecz taką puścić mimo.

Druga Książka do nabożeństwa dla 
dzieci, a raczej książeczka o 55 stronicach, najpię­
kniejsze ma te modlitewki, które są wzięte z pism ks. 
Antoniewicza. Piękna ta książeczka dla dzieci po­
winna mieć dwa wydania, to, które mamy przed sobą, 
jest dla dziewczątek, takież powinno być i dla chło­
pców — rzecz to tak mała, że przy druku warto o tem 
pamiętać.

O ostatnim dziele Wzory poezyi polskiej 
to tylko powiemy, że gdyby Wzory te pan Kiszewski 
ogłosił był przed podobną książką Cegielskiego, mia­
łyby i znaczenie i pochwałęby niewątpliwie zyskały. 
Dziś po dziele Cegielskiego mamy prawo lepszych, 
a nigdy lichszych wymagać rzeczy. Z czego sens taki 
się wodzi, że i kompilacye nie łatwo komukolwiek uda­
dzą się. W każdym jednak razie poczciwą chęć wi­
dzimy i szczerze dziękujemy za nie.

P.



dniu 20 b. m., w którym korespondent prawdzi“ 
wy, jak nam się zdaje, kreślfobraz obecnej sytua- 
cyi na teatrze wojennym. Z korespondencyi tej 
wyjmujemy, co następuje: Serbowie nie mogą 
żadną miarą korzystać z powstania sąsiednich 
prowincyi słowiańskich, ponieważ musieliby 
wpierw obszerny zdobyć teren, zanimby dotarli 
do miejsca/ w którym znajdują się powstańcy. 
Czarnogórcy mieli tuż nad granicami swemi po­
wstańców i w połączeniu z nimi mogli wtargnąć 
do Hercegowiny i coraz dalej się posuwać. Je­
żeli powiedzie im się zdobyć stolicę Hercegowiny, 
Mostar, to książę Nikita zostanie panem całego 
kraju. Po zdobyciu dopiero tego miasta mógł­
by on o dalszych pomyśleć operacyach, mia­
nowicie o połączeniu się z Serbami. Niektóre 
dzienniki donosiły, że książę ten, zerwawszy z 
księciem Milanem, na własną rękę prowadzi 
wojnę i nie myśli wcale o połączeniu się z woj­
skami serbskiemi. Wpierw, zanim wiadomości 
tej można będzie zawierzyć, należy rozważyć, czy 
w ogóle książę Nikita mógł połączyć się z swymi 
sprzymierzyńcami, mając po za plecami wojska 
tureckie. Wprawdzie pas, oddzielający wojska 
serbskie od czarnogórskich, wynosi tylko mil 
dziesięć, ale teren ten górzysty trudny jest do 
przebycia, prócz tego wszystkie ważniejsze na 
nim punkta silnie obwarowali Turcy. Wspom- 
niony korespondent sądzi dalej, że skoro książę 
Nikita poskromni w Hercegowinie Turków, roz- 
pocznie dalszy pochód, celem połączenia się z 
Serbami. Jeżeli Czarnogórcy zdobędą Mostar, 
to niezawodnie zwrócą się ku Plevio, aby podać 
Serbom ręce pod Nową Waroszą. Dalój wyła- 
jawszy korespondent dzienniki peszteńskie i wie­
deńskie, które wszędzie widzą zwycięstwo Tur­
ków, pisze, że z ruchu zaczepnego ani Turcy ani 
Serbowie nie odnieśli żadnych korzyści, a co się 
tyczy ruchu odpornego to raz Serbowie, to znów 
Turcy odnosili zwycięstwa. Przy napadzie ¡Tur­
ków na Sajczar i niedawno temu pod Lubowią 
zostali ci ostatni z wielkiemi odparci stratami. 
Natomiast nie zdołali Serbowie ani na krok po­
sunąć naprzód po za Belinę, tak samo jenerał 
Zach stoi w miejscu, nie mogąc przebić się przez 
łańcuch wojsk tureckich. Nie ulega wątpliwości, 
że Alimpicz zdobył Belinę, musiał z niój jednak 
ustąpić, bo Turcy ściągnąwszy posiłki ze Zwor­
nika grozili zniszczeniem jego armii. Zresztą
stara się wódz ten z innej zaskoczyć strony 
Turków. Zorganizował on też już 6 batalionów 
z ochotników bośniackich, tak że armia naddryń- 
ska wzmocnioną została o 4000 ludzi. W końcu 
występuje korespondent ten Allgemeine Z t g. 
przeciw wiedeńskiemu Fremdenblatt i twier­
dzi stanowczo, że katolicy bośniaccy nigdy ża­
dnego nie spisowali protestu przeciw aneksyi Bo- 
śnii do Serbii i że podany ich protest w Frem­
de n b 1 a 11 jest jedynie wymysłem polityków wie­
deńskich.

Korespondent belgradzki donosi pod dniem 
23 b. m. do Politische C o r r e s p., że mini­
ster wojny organizuje obecnie nowy pułk artyle- 
ryi. Pułk ten mieć będzie trzy baterye, Działa 
te staną na lawetach w Kragujewaczu. W ten 
sposób zostanie artylerya serbska pomnożoną w 
sześć nowych bateryi, gdyż w pierwszych dwóch 
tygodniach po rozpoczęciu wojny zorganizowano 
także już jeden pułk artyleryi z trzema bate- 
ryami: Rządowi nie brak pieniędzy i za wszystko 
płaci gotówką.

W Belgradzie odbywają się obecnie na wiel­
ką skale roboty około dokończenia fortyfikacyi 
twierdzy. Na wałach twierdzy od strony Dunaju 
ustawiono wielkie działa. Działa te zakupił 
rząd turecki po wojnie krymskiój od Anglików 
i darował je księciu Michałowi. — W bitwie 
pod Wielkim Izworem na dniu 18 poległ rosyjski 
pułkownik Kirejew, dowódzca bułgarskich ocho­
tników. Był on synem naturalnym pewnej zmar­
łej wysoko postawionej osobistości rosyjskiej. 
Z powodu tego rozeszła się po dziennikach wia­
domość, jakoby w obozie serbskim jakiś wielki 
książę rosyjski się znajdował. Poległy pozosta­
wił młodą żonę, o której piszą dzienniki rosyj­
skie, że jest najpiękniejszą kobietą w Rosyi. 
Kirejew sam należał do najpiękniejszych męż­
czyzn i w bitwach odznaczał się szaloną od­
wagą.

Do Belgradu przybył w tych dniach znany 
pułkownik rosyjski Komarów i ma objąć jednę 
z niższych dowództw w armii serbskiśj. Oprócz 
tego przybyło do Belgradu wiele innych 
znakomitości rosyjskich, między innemij dzien­
nikarz i właściciel Nowoje Wremia, pan 
H. Suvorin i żona tajnego radzcy rosyjskiego, 
pani Tichaszow, która obejmie dozór nad lazare­
tami, Niezadługo przyjedzie do Belgradu naj­
sławniejszy chirurg Rosyi, profesor Pirogow 
i obejmie główny nadzór lekarski w armii. Tym­
czasowo przysłał tu dotąd kilku lekarzy. Także 
i z Austryi, Włoch, północnej Ameryki przybyli 
do Belgradu lekarze i ofiarowali rządowi bezpła­
tnie swe usługi, które, jak naturalna, z skwapli- 
wością przyjęto.

TELEGRAMY.
Rzym, 27 lipca. Papież przyjmował we 

wtorek uczniów zagranicznych kolegiów. W prze­
mowie do nich wystósowanej mówił Papież o nie­
pokojach szerzących się w Rzymie i o pla­
nach sekciarzy, chcących przyszły wybór Pa­
pieża przez głosowanie ludu przeprowadzić i zer­
wać węzeł mistyczny, łączący wszystkich wiernych. 
W końcu napominał Papież uczniów, ażeby stali 
się godnymi sługami Boga.

Londyn, 28 lipca. Donoszą do Daily 
News z Madiny pod dniem wczorajszym, że porty 
w Dahomey z dnia 16 bm. znajdują się w stanie 
blokady. Okrętom, znajdującym już w tych por­
tach, pozwolono, ażeby w 30 dniach ładunek za­
brały i odpłynęły.

Bukareszt, 27 lipca. Izba deputowanych 
przyjęła stanowczo konwencyą dotyczącą handlu

żeglugi z Rosyą.
Carogród, 24 lipca. Standard donosi' 

pomiędzy serbskimi jeńcami znajduje się wielu 
Rosyan, którzy zeznają, że niedawno dopiero 
puszczono ich z wojska rosyjskiego. Wielu ludzi 
tej kategoryi przybywa do Serbii.

Aleksandrya, 24 lipca. Wczoraj odpły­
nęło 2000 żołnierza a w poniedziałek 1200 do 
Carogrodu.

Wiedeń, 27 lipca. (Prywatna depesza Al 1 g. 
Z tg.) Donosi Tageblatt, że rosyjskim ambulan­
som pomocniczym dozwolony przejazd do Serbii. 
Doniesienia dzienników, iż tegoroczne manewry 
się nie odbędą, i że Austrya grozi Serbii okupa- 
cyą, są bezpodstawne.

Wiedeń, 27lipca.(Prywatnadepesza A 11 g. 
Z tg.) Powołany z obozu czarnogórskiego do Wie­
dnia pułkownik ThOmel—wraca.—WTryeście wy­
lądują pionerowie i inżynierowie, przeznaczeni do 
Dalmacyi.

Czy udzielenie dyspensy od postu przez 
prawego rządzcę kościoła jest wykony­

waniem praw biskupich?

Wolsztyn, dnia 23 lipca.
Na dniu 20 tm. toczył się przed tutejszym sądem 

proces, który i dla szerszej publiczności zasługuje na 
uwagę.

Ks. lic. Poszwiński, proboszcz w Przeniencie, 
został oskarżonym, że w poście wielkim r. 1875 dwom 
urzędnikom gospodarczym udzielił dyspensy, przezco przy­
właszczył sobie prawa biskupie W skutek uchwały sądu 
powiatowego wolsztyńskiego z dnia 25 lutego r. b. oska­
rżenie król, prokuratoryi, jako nieuzasadnione, oddalonem 
zostało, czem prokuratorya niezadowolona, udała się do sądu 
apelacyjnego w Poznaniu, który też wzmiankowaną uchwałę 
zniósł i rozpoczął śledztwo przeciwko ks. Poszwińskiemu 
na mocy oskarżenia król, prokuratoryi z d. 7 lutego r. b. 
i §§ 1 i 4 prawa z dnia 20 maja roku 1874 o zarządzie 
osieroconych biskupstw. W skutek rozporządzenia sądu 
apelacyjnego z dnia 27 marca r. b. został ks. Poszwiń­
skiemu na mocy § 5 ustawy z dnia 4 maja r. 74, według 
której za nieprawne wykonywanie funkc-yi kościelnych 
aż do prawomocnego ukończenia sądowej czynności przez 
król, rejencyą, z przyzwoleniem pana naczelnego prezesa 
prowincyi poznańskiej z dnia 4 maja rb. pobyt w całóm 
W. Ks. Poznańskiem wzbronionem być może. Dnia 19go 
maja rb. ks. Poszwiński był zmuszonym parafią swą opu­
ścić i udał się do Krakowa, a ztamtąd do Szczawnicy, 
gdzie odebrał zapozew na termin w qu. sprawie na dzień 
13 bm., który jednak dla tego, że powód nie stanął, od­
łożonym został na dzień 20 b. m.

Sąd apelacyjny w Poznaniu uchwałę swą uzasadnił 
w następujący sposób:

„zważywszy, że przykazanie postu jest po- 
wszechnem prawem Kościoła katolickiego, od któ­
rego -wypełnienia tylko Papież, jako reprezentant 
hierarchii i jako jedyny prawodawca w Kościele 
katolickim, albo też. ten, który do tego od Papieża 
szczególnie upoważnionym został, zwolnić może 
c. 4 x. do conc. praeb. III 8 (qui secundum pleni- 
tudinem potestatis de jurę possumus supra jus dis- 
pensare), rozważając, że biskupom prawo zwalnia­
nia od postu w pełnomocnictwie, co 5 lat się odna- 
wiającem, t. j. w tak zwanych quinquennaliach, 
udzielanem być zwykło (Richter, Kirchenrecht 
5 Aufl. §§ 175 i 289; — Schulte, System des 
kathol. Kirchenrechts, Th. II. S. 148 f. f.), co się 
jako prawo, przywiązane do urzędu biskupiego 
i na mocy delegacyi opierające, charakteryzuje

zważywszy, że w „prawach i czynnościach 
duchownych z urzędem biskupim złączonych“1 
w myśl prawa z dnia 20 maja 1874, tak 
w urzędzie biskupim jako takim zawarte, jako też 
na delegacyi oparte prawa i czynności objęte są -— 
(§ 20 alin. 2 prawa z 20. 5. 74), do których jak 
samo się przez się rozumie, i z Quinquenaliów wy­
pływające upoważnienia, rozgrzeszenia i dyspenso 
wania, ponieważ się na szczególnej papiezkiej dele­
gacyi opierają, doliczyć należy. (Hinschius, die 
preussischen Kirchengesetze der Jalire 1874 und 
1875. str. 65).

że, nadto w odnośnej uchwale sądowej z przyto 
czonego Richtera prawa kościelnego, miejsca na 
któro się pierwszy sędzia do udowodnienia swego 
przypuszczenia odwołuje : jakoby twierdzenie iż pra­
wo zwolniania od postu, tylko biskupom a nie pro­
boszczom przysługujące z źródeł prawa kościelnego 
nie było udowodnionem — wcale tego wykonkludo- 
wae nie można, gdyż w § 289 wyraźnie jest powie 
dzianem, że biskupowi prawo dispensowania od po­
stu jest zastrzeżonóm i jemu w quinquennaliach 
udzialanem bywa, panujący zaś zwyczaj w dyece- 
zyi nogunckiej i w Austryi, że proboszczowie dys- 
pynsę od wstrzemięźliwości udzielają, tylko jako 
wyjątek z reguły uważanej bywa, że dalej te wy 
jątki żadnego wpływu na to nie mają, ażeby 
w innych dyecezyach prawo udzielania dyspensy 
od postu proboszczom przysługiwało, owszem w ar- 
chidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, o którą tu 
w tym przypadku chodzi prawo to, jak się z listu 
pasterskiego na r. 1874 byłego Arcybiskupa hr. 
Ledóchowskiego znajdującego się przy aktach, jako 
też i późniejszych listów pasterskich tegoż samego 
za lata 1867 aż do 1873 pokazuje, aż do najnow­
szego czasu jako prawo biskupio! „mocą udzielonego 
mu pełnomocnictwa od stolicy apostolskiej“ wyko 
nywanem było,

że nakoniec w ostatnim liście pasterskim tegoż 
Arcybiskupa za r. 1874 proboszczowie od Biskupa 
upoważnionymi zostali do udzielenia dyspensy od 
postu w pojedyńczych przypadkach i pod szczegól- 
nemi warunkami, zaś na r. 1875, w którym stolica 
arcybiskupia już opróżnioną była, podobnego rozpo 
rządzenia biskupiego, któreby proboszczów upoważ­
niało do udzielania dyspensy, wydanego nie było,

zważywszy to wszystko : proboszcz w tej dyece 
zyi, dyspensę postną udzielający wykonywa prawo 
biskupie wypływające z papiezkiej delegacyi, a przez 
to wykracza przeciwko § 4 ustawy z dnia 20 ma­
ja 1874 r.“
Tyle sąd apelacyjny. Na terminie d. 20 bm. w są 

dzie wolsztyńskim, gdzie nawet przez świadków sprawdzo­
no, czy dyspensa udzioloną została w r. 1873 albo 1874 
czy też w r. 1875, — na czem też mniej zależało, bo pro­
boszcz rzeczywiście żadnej dyspensy nie był udzielił resp

nie powiedział : „udzielam panu dyspensy itd.“ — jakto 
proboszcz w mowio swój błędy wywodu sądu apelacyjnego 

tóm samom nicość oskarżenia udowodnił, przytoczywszy 
miejsca z pism katolickich teologów i prawników, że i 
proboszczowi w pojedyńczych przypadkach prawo udziele­
nia dyspensy postnej przysługuje. Nasamprzód ks. P.

swój obronie wspomniał, że sprawa ta lubo w najści- 
ślejszóm znaczeniu tego wyrazu jest sprawą wyłączną we­
wnętrzną kościelną (res ecclesiae mere interna) i jako 
taka przed sąd świecki nie należy, jednak ze względu na 
dobro duchowne powierzonej sobie parafii postanowił się 
bronić, następnie przeciwko zarzutowi, jakoby wykonywał 
jus episcopale. a przez stał się winnym przekroczenia 
ustawy z d. 20 maja 1874 bronił się mniej więcej jak
następuje :

„Twierdzenie to jest zupełnie niesłusznem. Sąd 
apelacyjny sam przyznaje, że dyspensowanie od postu, o 
ile to jest lex universalis ecclesiae, przysługuje samemu 
tylko Papieżowi. I w tóm ma słuszność. Jeżeli zaś dalój 
twierdzi, że facultas dispensandi a jejunio także „jest 
prawem związanem z urzędem biskupim i wypływającem 
z papiezkiej delegacyi, to popada w sprzeczność nie tylko 
z katolickiemi zasadami i nauką katolickich teologów i 
prawników, lecz i z ogólnemi pojęciami o tóm, co jest 
.prawo“ i co „prawem“ zwanóm być może. Sąd apela­

cyjny twierdzenie swoje uzasadnia tóm, że biskupi w quinque- 
naliach otrzymują facultatem dispensandi a jejunio. Lecz 
właśnie ta okoliczność najsilniej mówi przeciwko wywo­
dom sądu apelacyjnego. Bo a) jeżeli biskupi w tym 
punkcie jako delegati Apostolic-ae Sedis urząd sprawują, 
wtedy oczywista nie wypełniają prawa przysługującego 
ich urzędowi, jedno prawo papiezkiej b) gdyby to 
rzeczywiście było prawem z papiezkiej delegacyi 
urzędowi biskupiemu przysługujące m, na­
tenczas musiałoby każdemu loci ordinario przy­
sługiwać, albowiem prawo co do swój natury jest u n i- 
versalne, a jednak nie każdy biskup rządzący jako taki 
posiada je, lecz ten, który je otrzymać pragnie, musi 
Stolicę Apostolską, o nie, t. j. facultates quinquennales 
prosić; jeżeli tego nie uczyni, nie otrzyma też wzmianko­
wanej facultatem; c) dalój musiałby każdy Biskup jako 
taki nie tylko dla swój osoby na nieograniczony czas 
wspomnioną facultas posiadać lecz taż facultas musiałaby 
i po jego śmierci przy jego stclicy pozostać; bo każda 
prawdziwa lex co do swój natury jest aeterna, co znów 
do danego przypadku zastósowanóm być nie może, bo

a) każdy Biskup wskutek swój prośby u Stolicy Ap. 
otrzymuje ją tylko na ograniczony czas (5 lat) fa­
cultates quinqueunales a z niemi razem i faculta­
tem dispensandi a jejunio i

b) jeżeli umiera albo z swego stanowiska ustępuje 
przed upływem onych 5 lat, żadne z tych praw nie 
przechodzi na następcę, ale ten jeżeliby je mieć 
pragnął musiałby odnośną Kongregacyą Rzymską 
o nie prosić.
Wprawdzie posiadają niektórzy Biskupi niektóre 

prawa tanquam legati Sedis Apostolicae n. p. facultas dis­
pensandi od irregularitate ex crimine oceulto (excepto 
homicidio) provenions i wizytowania niektórych klasztorów, 
które to prawa w myśli sądu apelacyjnego jako prawdzi­
we prawa biskupie uważanemiby być mogły; ale i tych 
bez osobnego pozwolenia Stolicy Apostolskiej wykonywać 
nie może, a otrzymuje jo każdy w chwili, w której obej 
muje zarząd dyecezyi.

Jeżeli się rzeczy tak mają, jakżeż może sąd apela­
cyjny facultatem dispensandi a jejunio nazywać prawem 
biskupióm? Nie, to nie jest prawo biskupie, ale pa= 
piezkie, które Papież przez umocowanego przez siebie Bi­
skupa wykonywa. Jeżelibym tedy w ogóle jakie nie przy 
sługujące mi prawo sobie przywłaszczył, udzielając dys- 
pensyi postnej moim parafianom, natenczas nie prawo 
biskupie, ale prawo papiezkie bym sobie przy­
właszczał, a to przynajmniej, o ile wiem, podług istnie­
jących kościelno-politycznych ustaw państwowych nie jest 
karygodnóm.

Powtóre, odwołuje się sąd apelacyjny dla uzasa­
dnienia swego zdania na prawników Schulte’go, Richter’a
1 Hinschius’a. Pomijając, że ci panowie nie mogą być 
za kompetentnych uważani do rozsądzania kwestyi Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego, bo do tegoż Kościoła nio na­
leżą, a Kościół ten przecież mieć musi prawo być sądzo­
nym podług własnej nauki, pomijając to, ci panowie 
jednak facultatem disp, a jejunio za prawo biskupie nie 
uważają w tóm rozumieniu, ażeby na tóm ich orzeczeniu 
sąd apelacyjny się opierając, mógł być uprawnionym do 
postawienia powyższego twierdzenia.

Schulte np. nie mówi nic więcej nad to, że Bi­
skupi otrzymują od Papieża w quinquennaliach faculta­
tem dispens. (System des allgein. kathol. Kirchenrechts
2 Theil pag. 422), przyczóm jak najwyraźniej używa wy­
razu: „upoważnienie“ („Ermaechtigungsauftraege“) (nicht 
„Gesetz“ „Recht“) i wprawdzie zupełnie odpowiednio; bo 
i Stolica św. nie nazywa tego, co w quinquennaliach Bi­
skupom udziela, lex, ale facultas, — i dodaje na pewnóm 
miejscu: „żc Papież tę facultas od czasu do czasu w róż­
nym rozmiarze udzielać zwykł“, a więc juxta beneplaci- 
tum suum.

Richter (Lehrbuch des Kirchenrechts 2 Aufl. 
1844) mówi wprawdzie na str. 570: „że Biskupom prawo 
dyspensowania (a jejunio) zastrzeżonóm jest“, objaśnia 
przecie zaraz w uwadze, że to uprawnienie mają wskutek 
papiezkich facultates, a uważając to jako nadużycie wła­
dzy papiezkiej, dodaje, że w Niemczech dawniej ta facul­
tas jako attrybut Biskupów uważaną była, i, o ile jego 
wiadomość sięga, w niektórych częściach Niemiec paro­
chowie prawo ono wykonują. — Ztąd poznać, że Richter 
coś o tóm czytał, ale że nie był ani teologiem, ani kato­
likiem, me umiał sobie z tego sprawy zdać, jak to na­
tychmiast udowodnię.

To samo tyczy się i Hinschiu s’a.
Co się tyczy profesora W a 11 e r’a, na którego się 

prokurator powołał, tenże w swóm dziele „Lehrbuch des 
Kirchenrechts aller christl. Confessionen“ tylko ogólne 
objaśnienia podaje o dyspensach ; w całóm zaś swóm 
d ele w pojedyńcze przypadki nie wchodzi.

Potrzecie, dla mnie, jako oskarżonego, w danym 
przypadku jest nareszcio obojętną, czy prawo możności 
dyspensowania od postu uważa się za czysto papiezkie, 
czy za biskupie, jednakże ostatniego, jak to powiedziałem, 
przypuścić nie można.

(Dokończenie nastąpi).

Wer miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe, Najj. Pan raczył zezwolić 

burmistrzowi p. Bród z-i nie w Ems na przypięcie or­
der św. Anny III. klasy, udzielonego mu przez cesarza 
rosyjskiego. — Przy szkole realnej w Barmen mianowany 
został etatowy nauczyciel dr. August Reura wyższym 
nauczycielem.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JWks. kanonik Dor szewski, kazanie 
powie Msgr. Szołdrski.

* Dziś ostatni dzień do sprawdzenia listy 
wyborczej na ratuszu Nr, 16, II piętro.

* Zebrania przedwyborcze:
W Inowrocławiu w hotelu Bergera, w nie­

dzielę dnia 30 lipca o godz, 4 po południu.

u Wruka w niedzielę du¡¡ 

Paprzj

W Czarnkowie
6 sierpnia.

W Wrześni 1 sierpnia w hotelu 
s k i e g o o godz. 4 po południu.

W Żninie w oberży Siuchnińskieg 
w niedzielę 6 sierpnia o 4 godzinie po południu

W Wolsztynie dnia 3 sierpnia we czwartej 
o godz. lP/g rano we dworze.

W Szubinie w niedzielę, dnia 6 sierpnia oj 
po południu.

* Przypominamy, że jutro, o godzinie 11I2 wieczo. 
rem rozpocznie się na sali hotelu Saskiego teatralne przed 
stawienie amatorskie. Cel przedstawienia piękny, gdyż do, 
chód zeń całkowity przeznaczono dwom osierocialym dzie. 
wczętom.

* W ogrodzie p. Antoniego Luzińskieg0| 
odbędzie pojutrze, w poniedziałek o godzinie 7 wieczoreij 
koncert.

* Radzca policyjny p. Schon wyjechał w dniu 2j 
b. m. za urlopem, zastępować go będzie aż do dnia 15gt 
sierpnia r. b. tutejszy asesor policyjny pan Kiowit?,

* Donoszono już, że wkrótce rozpocząć się ma bu­
dowa nowego więzienia policyjnego w ,podwórzu tutejsze», 
gmachu policyjnego. Do budowy tej obecnie przystą. 
piono i część starego więzienia wypróżniono,

* Pociąg pospieszny, kursujący na koiei marchij. 
sko-poznańskiój, który tu dotąd z Gubeny przybyw; 
o godz. 5tej minut 51 po południu, spóźnił się przed 
wczoraj o całą godzinę, minut 49. Przyczyną tego spó 
źnienia było to, iż pod Rothenburgiem pękła obręcz m 
kole od lokomotywy, wskutek czego pociąg musiał się 
zatrzymać.

* Jeden z młodych naszych geografów, zajmujących 
się obecnie statystyką ludności W. Ks. Poznańskiego, za 
pytany, gdzieby najwięcej mieszkało Żydów, odpowiedzią 
następującym wierszem rytmicznym w żydowsko-niemie 
ckim żargonie: Tirschtigel, Bomst, Meseritz, Graetz, 
Schroda, Nackel, Filehno.

* Od dworca kolei żelaznej pod Zbąszyniem popro 
wadzony zostanie aż do samego miasta drut telegraficzny 
Nowa ta stacya otwartą zostanie, jak donoszą do P o s e-' 
ner Z t g, w miesiącu wrześniu rb.

* Pod Kamionną. we wsi Miłostówku, należącej do 
dóbr Małe Mnichy, pojawiła się w tych dniach szarańczo 
na przestrzeni 250 morgów. Środki, które się w innych 
stronach okazały skutecznemi, tutaj zawiodły. Szarańczy 
na którą uderzono, przeskakiwała lub przelatywała przez 
rowy, które tu naokół całej tej przestrzeni pokopano. Mu­
siano użyć innego środka. Zgromadzono zatem trzysta 
ludzi, jednym dano w rękę łopaty, drugim rózgi brzozowo. 
Łopatami miażdżono je na; ziemi, rózgami zaś smagano, 
ilekroć tu i owdzie pojedyńcze szarańcze kusiły się wznieś 
w powietrze i odlecieć. W ten sposób udało się całą, jak 
się zdaje, szarańczę wyniszczyć.

* W Bojanowie odbył się dnia 26 b. m. targ m 
konie remontowe. Na targ przyprowadzono około 50 mlo- 
dych, silnych koni, z tych kupiono 7 sztuk w cenie 
420 do 510 marek.

* W Łopiennie znalazł w tych dniach tamtejszy 
aptekarz p. Prochnow w zabitym wieprzu trychiny. Od­
krycie to tóm jest ważniejsze, że w wszystkich częściach 
mięsa tylko trzy sztuki trychin się znajdowały. Dwóch 
innych rewizorów, po ścisłej rewizyi uznało mięso to jako 
nie mające wcale trychin.

* Właścicielom posiadłości w Nowem mieście dot­
kniętym tegoroczną powedzią, opuszczono, jak donoszą dt 
Po sen er Z t g., na trzy kwartały podatek klasowy, j

* Sąd przysięgłych w Opolu wydał na dniu 17 bu 
wyrok w sprawie 25 osób, oskarżonych o udział w zabu­
rzeniach, które zaszły 15 maja w Suchołonie, a 16 w Mo- 
krołonie podczas zebrania się ludu na modlitwę przód ka­
plicą. Z osób tych skazano 21 na więzienie; najniższa 
kara wynosi 2 tygodnie, najwyższa 9 miesięcy, której u!e 
gli Franciszek Jarosz i Jakób Lazar. Cztery osob; 
uwolniono. — Iw Nisie zapadły podobno wyroki przecii 
czterem osobom za udział w zbiegowisku, któro powstał 
dnia 2 lutego r. b., kiedy starokatolicy chcieli wtargńj 
do tamtejszego kościoła św. Krzyża. Kary dochodzą w 
6 do 9 miesięcy.

* Piszą nam z Borku dnia 26 lipca:
Dnia 23 bm., tj. w niedzielę, zakwaterowało się

dłuższy czas w cerekwickim gościńcu 3 żandarmów, jedu 
z Koźmina, drugi z Dalewa, a trzeci z Zaniemyśla i beżu 
stannie we dnie i w nocy po drogach, wiodących do k< 
ścioła parafialnego w Cerekwicy patrolują. Z początk 
poczęli oni, czy umyślnie z własnej woli, czy też inspin 
wani z góry, straszyć parafią cerokwicką, żo za nin 
zjedzie landrat i wprowadzi nowego rządowego proboszcz! 
Obawa ztąd, ale zarazem i czujność wzorowej prawdziwi 
parafii wielka! Zdaje się jednakże, że to tylko: strach 
na Lachy, a prawdziwą i jedyną przyczyną ich przybyć 
zdaje s:ę być znowu ks. N„ za którym ciągle napróżt 
gonią, a którego może się spodziewali uchwycić da 
wczorajszego, tj. przy odpuście ś. Jakóba, patrona para 
cerekwickiej.

Ludzi zebrało się na ton odpust o wiele więc- 
niż w innych latach, a nabożeństwo, choć bez kapłan 

pod grozą 3 Stróży bezpieczeństwa, najspokojniej iiśc 
na chwałę Bożą odprawiono. Porządek w nabożeństw) 
żarliwość wśród przeplatanych płaczem modlitw, spok 
i rezygnacya prawdziwie katolicka tego ludu, mogłyl 
służyć za wzór postępowania dla wszystkich innych osi
roconycli parafii.

Podobnie jak w odpust, tak w każdą niedzielę jj 
rafianie licznie do kościoła się gromadzą, śpiewają pies 
pobożne, w procesyi kościół obchodzą, czytają sobie ewa 
gelią św. i lekcyą z pisemka ludowego Niedziel 
także jaki żywot Świętego, lub też stosowną naukę i w) 
czcie uczestniczą rodzajowi Mszy ś„ że ją tak nazwę d 
chowej, idąc za wskazówkami onej książeczki, przez ś. 
księdza Bażyńskiego wydanej: „Parafia bez past 
r z a.“

Żandarmi w takich razach ma się rozumieć] roz( 
jają całą energią, to podsłuchują, to objeżdżają, łudź 
się ciągłe płonną nadzieją, że ksiądz N. w postaci d 
cha, jeśli nie inaczej, wkrada się do kościoła i tóm nal 
żeństwem kieruje.

Przy rozejściu się ludu z kościoła przychodzi ci 
sem. do scen komicznych, pomimo całego smutku, w , 
kim się parafia cerekwicka znajduje. I tak np. przy J 
grzebie przed św. Jakóbein napastowali żandarmi żc 
kucharza dworskiego, która głowę swą zasłaniała gru 
chustką czarną w najniewinniejszej myśli, może z żal 
a może też, aby się uchronić przed palącem słońce 
i koniecznie w nią wmawiali, że jest przebranym ks 
dżem.

Takich awanturek mógłbym tu więcej przytocz; 
gdybym się nie lękał nadużyć cierpliwości czytelników. 
Możnaby wszakże śmiało stawić tu pytanie, kto bard? 
gorszy uczucie katolickie ludu naszego, czy wysłańcy ,,t 
nego komitetu w Poznaniu“, czy też przedstawiciele k 
turkampfu ? Kto ciekawy odpowiedzi, niechże się pofa 
guje do Cerekwicy, a łatwo pytanie rozwiąże.

Przeszła korespendeneya z pod Borku wspomin 
o tern, że p. Czapski użalił się przed prokuratorem w P 
szewie na niewłaściwe postępowanie komisarza z Jaroci 
p. Lindnera przy rewizyi, odbytej w pałacu jego w pi 
wsze święto Zielonych Świątek. Czyż myślisz czytelni 
że skarga odniosła pożądany skutek? Odpalił ją prol 
rator co się zowie i to odpalenie umotywował tak f 
kuemi słowy i wywody, że z nich widoczna jak najw 
ksza pochwała dla komisarza i tern większy bodziec 
podobnego na przyszłość postępowania sobie z oby’ 
telami. DodatGL



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 171,
Sobota, 29 lipca 1876.

aujby zeehciał potrzebny uchwalić fundusz na wystuwie- 
a,ie bramy przy końcu Małej Rycerskiej ulicy. Przedsta- 
¡[«ienia tego nie uwzględnił urząd kanclerski, podając 

, js powód, ze fiskus nie jest obowiązany do ponoszenia 
¡osztów na budowę nowych bram, tylko na rozszerzenie 

!l6‘ itż istniejących. Mimo to uznano projekt wystawienia 
joffśj tej bramy za dobry i cdpowiedni, pozostawiono do 

= ®i joli magistratowi, aby tenże postarał się o potrzebny do 
e® ejo fundusz. Wskutek tego udało się powtórnie tutejsze 

' fezydyum policyjne, porozumiawszy się z magistratem 
¡izbami handlowemi, do księcia Bismarcka z prośbą, aby 

5© sftawę tę raz jeszcze gruntownej poddał rozwadze i zo- 
¿ciał wyznaczyć potrzebną sumę z funduszów państwa na 

bili »pudowanie w mowie będącej bramy.
ego * Piszą nam z pod Wolsztyna dnia 24 b. m. Na 
“ty nieść, że termin przeciwko ks. lic. Poszwińskiemu dnia 

.. ¡0 bm. odbędzie się, zgromadzili się przyjaciele i wielbiciele 
"i ¡(go z daleka i bliska, księża i świeccy, starzy i młodzi, 

jjfczyzni i niewiasty, a szczególniej zdawało się, jakoby 
5 , oto przemcncka. parafia z granic swej parafii wywędro- 
’P® silą, by wspólnie z swym ukochanym proboszczem ńie- 

na sis?ście podzielać i już go więcej nie opuścić. Niestety 
s% jiiyscy na salę posiedzeń nie mogli być wpuszczeni, gdyż 

¡A zgromadzonych nie byłaby ani w setnej części po- 
'-'f; uiściła, ztąd deputacya sądowa tylko za biletami przv- 
za ¡tjfu dozwalała, reszta oczekiwała skutku na placu przed 

z!a /em. Kiedy wyrok uwolnienia został ogłoszony, wszy- 
me- ,j uniesieniu radości cisnęli się do oskarżonego, by 
-e®, ,1 powinszować, inni znów swą radość we łzach i łka- 

iach okazywali, a szczególniej parafianie przomenccy, nie 
Pro' iedzieli jak swe szczęście i przywiązanie swemu probo 
zn-v ;tWvi okazać, jedni do nóg się jego formalnie cisnęli, 
s » f je ucałować, inni za kraj odzieży jego chwytali, by 

. snii radości zrosić, inni znów nie mogąc się docisnąć,
1 do [aja kwiaty i bukiety nań rzucali, a wszyscy razem chcio- 

go w tryumfalnym pochodzie z Wolsztyna aż do Prze- 
“ye"l ¡atu wprowadzić. Proboszcz wzruszony tern szczegól- 

ijszem przywiązaniem podziękował ze łzą w oku i wy- 
wił się swym parafianom, że z nimi razem z ważnych 
yczyn podążyć nie może. Parafianie wrócili do swych 
¡ród, ale tam czuwali rychło ich ukochany Pasterz po­
ści. Kiedy doniesiono, że „jedzie,“ a było to między 10 

an«, 11 godziną wieczorem, cały Przement zapłonął świa- 
n. Na ton widok i bram tryumfalnych, co się w sercu 
»szcza działo, Bogu wiadomem. Nazajutrz parafianie 
zwyczaj licznie zgromadzeni, przybyli przed pomiesz- 
ie proboszcza, a wysławszy do niego deputacyą w pro- 
¡i formalnej do wspaniałej świątyni pańskiej go wpro­
sili, gdzio się odbyło nabożeństwo dziękczynne, po 

. . 5™ proboszcz wszedłszy na kazalnicę w serdecznych 
nr ii? dziękował swym parafianom, za przywiązanie do 

. 7 ny św. i do swej osoby. I przyznać trzoba, że prawa 
jwo ten skutek odniosły,, że lud wierny tem gorącej 

Z ichał swą wiarę św., i tem silniej przywiązał się do 
Jasa * prawych i niczego się nie lękających kapłanów.
- przy ustanawianiu tych praw o tem myślano! Bóg 

'stko na dobre swemu kościołowi św. obraca. In va- 
laboraverunt.

* Piszą nam z Połajewa dnia 28 lipca. Gdy oprócz 
innych król, sądów powiatowych i król, sąd apela- 
poznański dnia 15 maja i 12 czerwca r. h. uwolnił 

mów pomagających konfratrom swoim sąsiednim na 
¡ystościach odpustowych, sądziliśmy i my tu, iż na- 

Jie wolno będzie księżom przed prawami majowemi 
jowionym, nawzajem pomagać sobie na odpustach, —

'SO J licstety taktu nie jest. W naszym powiecie jeszcze nie 
ty sądy do togo przekonania, bo ciągle jeszcze zapo- 
iją i karzą księży w powyższych przypadkach. I tak 
czono księżom następującym śledztwo za to, że w dzień 

Oi lana Chrzciciela w Ludomach, posługi kapłańskie 
awiali. Ks. George z Połajewa miał niemieckie ka- 

ks. Terezewski, z Wyszyn polskie, a ks. Alejski 
piflyna summę, śledztwo sądowe wyznaczone na dz. 

•>|pcd r. b., później jeszcze przed kolegium sądowem 
»pozwani. Wszelkie odwołania na wyroki uwalnia-
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5 Luziński
lCa ^ilhelmowska nr. 12.

t“ 'Z ,P?ma,gań- (Spodziewamy się, że sąd ro- 
gozinski nie bedzie tak bardzo zacofanym i skargę na 
kęrzysc* oskarżonych rozstrzygnie. Rod.).

* Sprawa zawieszonego w urzędzie burmistrza Le­
szna p. Ko im a n n a dotąd nie została załatwioną. Ja-
fZZrnZj0“05',!'1 zff°ózi} ,si<? rzeczony pan z reprezen- 

yą miejską co do wypłacić się mu mających pretensyi. 
wskutek, czego miał odebrać sumę 1500 tal. ratami 

Pociągu lat trzech i ustąpić z urzędu. Jak pisze 
li 0d ersohL Anz°iger, odmówił teraz p. Reimann 

i Pot?PlsuPod dawniejsze swe na piśmie złożone 
oświadczenie. Wskutek tego rozpoczął się na nowo pro­
ces dyscyplinarny. 1

. * Przeciw księdzu Riodingerowi, który lOgo t. m.
miai mowę na wiecu w Raciborzu, wytoczyli oficerowie
oficerów6“1 Zał°gi Pr°C0S ° t0’ Ż® miał obrazió niemieokioh

ł l-^ donoszą do Katolika, żo tamtejsi
starokatolicy udali się do naczelnego prezesa, by im dał 
oscioł gimnazjalny do odprawiania nabożeństwa. Na­

czelny prezes odpowiedział, że nie mają prawa do tego 
kościoła. Starokatolicy nie zadowoleni z tej odpowiedzi, 
napisali list do ministra w Berlinie.
S * Jak nam z północnych powiatów Księstwa dono 
zzą, sprowadziły ostatnio zmiany w nazwach wsi i miej- 
cowosci,, dokonane przez rejencyą bydgoską, takie zaniię- 
zanie, iz nawet zagorzali stronnicy systemu germaniza- 

terskiego stracili świadomość miejsca i okolicy, w jakiej 
zyją i ubolewają nad przeróżnemi stratami, na jakie ich 
zmiany te skutkiem powtarzających się ustawicznie niepo­
rozumień narażają. Pół biedy tam, gdzie nowa nazwa 
pizypomma poniekąd dawniejszą, ale zupełny chaos pa­
nuje w tych, okolicach, gdzie nie pozostawiono nawet 
siadu dawniejszych polskich nazw: Weisenberge, Weisen- 

o e, Woisenlióhen, nasadzoue niekiedy na przestrzeni 
trzech mil kwadratowych, osłabiły pamięć i zamąciły 
w głowie nawet zagorzałym germanizatorom.
, .* Wykopaliska w okolicach Chełmna podejmuje, jak
donosi Gaz. To r. , tamtejszy landrat. Dnia 20 i 21 
b. m. rozkopauo wiele, grobowisk w Podwidzu, Łunawacli 
Kałduzie i Starogrodzie. Szczególniej przy górze św. Wa­
wrzyńca przy Chełmnie, gdzie 30 grobów rozkopano, mia­
no znaleść bardzo cenne zabytki archeologiczne, urny, bro­
nie, bronzy, żelaza, a nawet z późniejszych czasów rze­
mienie i szkło. Zdobycz odsyła p. landrat do muzeum 
prowmcyonalnogo w Gdańsku.

* Wilki i to stado z przeszło 80 sztuk naszły oko­
licę Olecka czyli Margrabowa na Mazurach. Zrobiono na 
nie obławę i 15 b. ni. ubito 5 sztuk.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 30 lipca 
Ab do n a ni. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
lb. Zachód o godzinie 7 minut 55.

Długość dnia 15 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1422 Wkroczenio 

do. Prus Jagiełły przeciw Krzyżakom. — 1514 Za sprawą 
Glińskiego Smoleńsk zajmują Moskale. — 1505 Śmierć 
-Elżbiety żony Kazimierza Jagiellończyka. — 1005 Śmierć 
Jana Zamojskiego.

Po jutrze w poniedziałek, dnia 31 lipca Ignacy 
Loj. Wschód słońca o godzinie 4 minut 18. Za­
chód o godzinie 7 minut 53.

Długość dnia 15 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Śmierć Zhi- 

luta Toporczyka Biskupa kujawskiego. — 1648 Konfede- 
racya jeneralna w Warszawie. — 1003 Król zawiera 
układy z Jerzym Lubomirskim. — 1819 Zniesienie wol­
ności druku w Kongresówce. — 1847 Powieszenie wo 
Lwowie Teofila Wiśniewskiego i Józefa Kapuścińskiego.

Jarmarki: Dnia 31 lipca: Wałcz, Toszek,"My­
słowice, Landsberg, Szurgoszcz, Zielona góra. Dnia 1 
sierpnia. Piaski, Gołańcz, Ncumburg pow. żęg., Sośnico­
wice. Dnia 2 sierpnia. Wiedniee, Rosogi, Pobiedziska, 
Góra Krotinga na Lit. ros. Dnia 3 sierpnia. Kopanica, 
Biskupice, Haynau. Dnia 4 sierpnia. Biskupice. Dnia 
5 sierpnia. Gdańsk. Dnia 6 sierpnia. Ryczywół, 
Złotowo.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 29 lipca. Do Tel. Corr.

Bure a u donoszą z Zadam, że pod Vrbieą 
zwyciężyli Czarnogórcy pod dowództwem 
księcia Nikity Turków, pod dowództwem Mu- 
ktara, przyczóm Osman basza i wielu Tur­
ków dostało się do niewoli.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 29 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND 1IOTBL DE FRANCE. Tres- 
ckow z O wińsk, Chmiel owska z Śremu, Waas z El­
bląga, Zermelo z Tilży, proboszcz Kalisz z Gniew- 
kowa.

1 słabR za 100 kil°- Pszenna piękn. stara 32,25
o« °oi2ro Paz,enna n- 29,50-30,50 m. Rżanna piękn. 
28-28 o° m Rzanna sred. 26,50-27,50 ni. Rżanna na 
paszę 10—11 m. Osucie pszenne 7.50—8.50 m.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 28 lipca

T O WA E
piękny

Pociągi przybywają
od 15 maja 1876.

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7 -
pociąg osobowy - 1—3 o 3 - 54 -
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 28

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

1—4 o 8 godz. 17 min.
1—4 o 11 - — .
1—4 o 5 - 28 -
1—4 o 10 - 47 -

(z Leszna) klasa 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

rano
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem.

przed połu 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem.

Ceny ziemiopledów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 28 lipca.
/jyto: za 3000 funt. spok.. wypowiedziano 1000 cent 

na upł. wypowiedzenia lip. 148)50 żd. lip.-sier. 148,50 żd. 
wrz.-pazd 150—50,50 49 pł. pazd.-list. 150—49,50 płc. 
list.-gr. 149,50 ząd. kw.-maj —,— pic.

I s żeni ca: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 177 płc., czerw.-lip. —,— żądano 
wrzes.-paz. 178,— płc — pł. Wypow.------cent

Owies: za 1000 kilo 177,- żąd.;—,— pł. liDiec 
wrz-pażdz. 141—140 płc., i żąd. pazdz.-listop. 141 p i ż

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
° ■ V Lz e P i 0 w y; spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 64,50 marek żad., lipiec 
?P;-sier. 63 żąd., wrz.-paź. 62,— żąd.'paz.-list.

62,50 żąd., list.-grud. 63,— żąd. kw.-maj 63,50 ż
° k 'i'Vii a/a Za 100 lik P° 100 Pct- słabo, — 

wypowiedz 10,000 litr., w miejscu 47,— żąd. 46 50 płc.
lipiec i lip.-sierp. 46,30- -46 pł. sierp.-wrzes. 46,30 46
płc, wrz.-paźd. 46,40 żąd.

Makuchy r z e p i o w e za 50 kil. słabo, 7,20 
—7,50 mar., na wrzos.-paźd. 7,30 m.

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,80 10 mar E?
nKnŁ1U?ln’ spok-’ ŻÓRy 9>-----10-80 marek, niob.
9,50- 11,— ni.

Tymotka, za 50 kilogr., 36—39-- 42 m
Siano 2,50 -3 mar. za 50 kił.
S ł o ni a rżana 34 — 35 mrk. za kopę po 600 kil
Ceny wypowiedziane na 29 lipca: żyto 148,50 mrk. 

pszenica 177, - marek, jęczmień —marek, owies
lian“1'’ rzep 29°’ °1ĆJ rzepiowy 64,— m. okowita 
46,30 ni.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 1 
po 100 ptc. trał, w miejscu 47,— żąd. 46,50 pł.

Pszenica .
Eyto . .
Jęczmień .
Owies ....
Groch do gotowania = 
Groch na paszę 
Rzep latowy 
Rzep zimowy 
Rzepik latowy 
Rzepik zimowy 
Siemię lniane 
Len .
Tatarka 
Kartofle 
Wyka . .
Łubin żółty .
Łubin niebieski. 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała

100 kilogr.

średni jpośledni

18 70 20 70 17 10
17 30 15 30 14 10
15 DO 14 10 13 20
19 60 18 80 17 80
20 50 19 — 17 50
— — — — _ _
28 25 26 — 20 —
Z z — i— —

28 — 25 50 19 _
27 — 25 — 21 —
— — — — —— — — — — -

— z _
—

z —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Telegram 
Kuryera Po 

Berlin, dnia 28 lipca 1 
Pszenica wyżój 
Lipiec-sierp.
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 

Zyto wyżej 
Lipiec 
Lip.-sierp. 
Wrz.-paźdz. 

Olej rzep, słabo 
Czerwiec 
Lip.-sierp. 
Wrz.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
Lip.-sierp. 
Sierp.-Wrz. 
Wrz.-paźdz.

189,—
191.50

143.50
143.50 
149,—

64,20
64,20

48,50
47,—
47,-
47,-

Szczecin, dnia 28 lipca 
szenica słabo 
Lip.-sierpień 191,—
Sierpień —,—.
Wrzes.-paźdz. 194, —

Zyto słabo
Lipiec 142,50
Lip.-sierp. 142,50
Wrzś.paźdz. 146.50

Olej rzep, stale 
Lipiec 63,—
Wrz.-paźdz. 63,—

giełdowy
z n a ń s k
76. (Kursa końcowe 

Owies lipiec 
Wypow. żyta 

Wypow. okow. 
Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
^ba“/« Rumun. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust. 
Aus.akc.kred. 
Kolej Państw.

, Lombardy 
1876. (Kursa końeow 

Okowita słabo 
w miejscu 
Lip.-śierp. 
Sibrp.- -wrz. 
Wrz.-paźdz. 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum 
Jesień

i e g O.
■) ■

1200
00,000

81.25
93.75
95.10
96.75 

101,-
71.90 

101,10
11.40
15.10
66.90 

266.90
56.90

235.50
445.50 
125,—

■o.)

46,—
45.40 
45,40 
46,30

149,50

15,—

(W mle.słano.)
R/lz>irk ?uP.ełnie bez trucizny będąca, pewno skut- 
IfsOlo. 1 ,nilscł’,i.1 nagniotki w pudełkach poJ 11 2 Mr. — Moje Euu pour pieds Selicyl, 

zapobiegające odparzaniu się nóg wzmacnia­
jące skórę na nogach i zapobiegające nieprzyjemnemu za­
pachowi, flakonik po 2 Mr. do nabycia u (910)

Jak6b Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla chorob nóg.

Oberkelner
mówiący po polsku, francuzku 
i niemiecku, poszukuje z dniem 
15 sierpnia umieszczenia w 
hotelu lub wielkiej restauracyi, 
zaopatrzony w chlubne zaświad­
czenia i rekomendacye. Łaskawe 
oferty pod lit.: B. B. N. 1OO 
postlagernd Inowrocław. (116)

Jest do nabycia za pośredni­
ctwem Antykwami E. Calliera 

zbiór kompletny

Przyjaciela Ludu
leszczyńskiego

za cenę 25 tal. (120)

Kucharz
żonaty, wolny od wojska, trudnią 
cy się zarazem ogrodem i po 
lewaniem, poszukuje miejsca 
od 1 października. Bliższych 
wiadomości udzieli A. Urbań- 
slti, Poznań Zielona ul. 5. (121)

Pończochy, szkar-
__ _ petki, kalesony, kra­
waty męzkie kołnierzyki, roz­
maite nici, bawełny, mydła to­
aletowe itd. poleca tanio (125)

J. Pawłowska
ul. Wrocławska 6.

Dominium Pozarowo pod
Wronkami poszukuje natychmiast

urzędnika
gospodarczego

żonatego. Osobiste przedstawie­
nie konieczne. (126)

Poszukuje się sprzedających do bia
łych krótkich towarów na prowincyą 
przez miesiąc Sierpień i Wrzesień. 
Bliższych wiadomości udzieli komisy- 
oner Scherek, Poznań, Szeroka uli­
ca Nr. 1. [113

Poszukuje się (H7)
domowej

nauczycielki
dla panienki dziesięcioletniej. Re­
flektująci raczą się zgłosić do 
.łedakcyi „Kuryera Pozn.“

_ _ Dobrze pole 
conego snbj ekta 
już w starszym wieku 
poszukuje od 1 wrze 
śnia lub 1 paździer 
nika (124)

A. Cichowicz,
Średnie

pomieszkania
od 70 do 150 tal. przy ul. 
Wrocławskiej są od 1 paź- 
dziernika do wynajęcia.

Handel porcelany 
i szkła 

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze 

poleca
1 tuz. szklanek za 1 m. 20 f. 
1 „ porcel. talerzy 3 „ — „

„ filiżanek do kawy 4 „ 50 „

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu
poleca po bajecznie nlzkiej cenie 

Zabawa geograficzna Polska. Piękna 
gra dla młodzieży (2 tal.) za 25 sgr 
Wojnarowska. Pierścionki Babuni 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne dawnej Polski. 
(22‘/2 sgr.) za 7Va sgr.
Drobnostki Zbiór starych powieści
2 tomy (P/2 tal.) za 15 sgr.
Einaldo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya literatury Pol­
skiej 10 tom. (36 tal.) za 12 tal 
Roderyeyusz. O postępowaniu w do­
skonałości i cnotach ciirześciańskich
3 tomy 4V2 tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma­
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr 
Pamiętnik oblęż.Częstoeliowy. 5 sgr 
- Fryderyka H. (221/,) za 7’/2 sgr. 
Wermonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
O J. Twardowskim, wielki czar. 5 s 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 tomy 
Z ryc. zam. 4 tal. za 15 sgr.

Z powodu zwinięcia szklar­
ni znaczny zapas (106)

szkła i ram
wyprzedaje po cenach zakupna

J. Kusztelan
w Bazarze.

Odbierając częste nadsyłki 
najlepszych (84

węgli
kamiennych

znanych u mnie z dobroci, od­
stępuję takowe z dworca kolei, 
całemi lub pół wagonami za ma- 
łem wynagrodzeniem.

E„ Kajkowski
Chwaliszewo 65.

<x>0<>C>OO<><>O<>

Piece pokojowe.
jako też rury z gliny, wazy, figury, ba- tó 
lustrady, nadstawki nad kominy, o- bf, 
zdoby budowlane i zasłaniające suro- is® 
wiec itd. itd. poleca (6) g

Szląska fabryka wyrobów z gliny H 
w Tschauschwitz pod Nisą (^eisse).f

Zaproszenie
do przedpłaty na

ZIEMIANINA.
Ziemianin, tygodnik rolniczo-prze­

mysłowy, organ Centralnego Towarzy­
stwa Gospodarczego dla Wgo Ks. Po­
znańskiego, wychodzący co sobotę w 
Poznaniu w formie wielkiego arkusza 
in 4to podaje artykuły oryginalne, 
korespondencie rolnicze i najnowsze 
rzeczy z rolnictwa i przemysłu często 
z rycinami. (100)
Ziemianina zapisywać można we 

wszystkich urzędach pocztowych, albo 
tez przesyłając prenumeratę wprost 
do Redakcyi w Poznaniu ulica Mała 
Rycerska Nr. 1. — Cena kwartalna 
w Prusach 1 tal; w Austryi 1 złr 25 
cent. — rocznie 6 złr. Dla rzecz y- 
w i s t y c h członków Tow. kn wspie­
raniu urzędn. gosp. W. Ks. Pozn i 
dla członków Wydziału Techniczno- 
tabrycznego (pp. gorzelników) oraz dla 
Kołek róln. włościańskich cena o po­
łowę zniżona wynosi l1/* marki czyli 
15 sib., które wprost do Redakcyi 
przesjłaó należy. I wśród kwartału 
zapisywać można, bo zaległe numera 
się dostarczają.

xxxxxxxxxxx
2
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Z powodu zmiany lokalu od św. Mi­
chała b. r. (69)

wyprzedawać
będę z wolnej ręki: Bilard francuzki 
w jaknajlepszym stanie, szafę do lodu 
i piwa, bufet, kanapy, stoły, krzesła
11. d. Sujecki

Stary Rynek No. 58.

Stolarnia
dla

budowli¡mebli
w Poznaniu,

W. Garbary 53.

S. Goszczyński.
«¿zjaw’

Skład
trumien, 
róg N. Rynku 

i ul. za Bramką
w Poznaniu.

K.rzyże
inne nagrobki z marmu­

ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za- 

, wszo w zapasie 11 (785)
1B. Loewenherz nast. 3

-A. Scldesinfjer.
Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14.

obok rejencyi.



Bank Włościański w Poznaniu.
Kapitał Zakładowy Nominalny 
Kapitał Zakładowy Wpłacony 
Fundusz Rezerwowy .

600,000 M. 
577,890 M.

6,400 M.

Na posiedzeniu 26 czerwca r. b. odbytem uchwaliła niżej podpisana Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego, celem uzupełnienia kapitału do nominalnej wysokości, sprzeda 
akcye, które — z powodu, że ich pierwotni subskrybenci w swoim czasie rat zaległych nje wpłacili — na rzecz Banku były przepadły, na następujących warunkach:

§. 1. Sprzedaż rozpocznie się 16 sierpnia i’fo-, i J-o al pari tj. po 300 (trzysta) Marek za sztukę; wynagrodzenie za kupon bieżący wynosi 
w stósunku rocznym za czas od 1 stycznia do dnia wniesienia całkowitej waluty za akcyą Sprzedaż odbywać się będzie za gotówkę w kasie Banku w Pozj 
ś. Marcin 18. , (22)

§. 2. Niechcący od razu wpłacić calój waluty za akcyą mogą sobie wpłatę rozłożyć na raty pod warunkami w §§. 5 i 6 oznaezonemi; winni atoli w takim
zamówienie akcyi uskutecznić piśmiennie najpóźniej 1O sierpnia for.

§. 3. Dotychczasowi akcyonaryuszc mają pierwszeństwo w nabyciu akcyi pod warunkiem, żo zgłoszą się o to na piśmie do dyrokcyi Banku Włościańskiego najpóźniej 1 sierpnia hr.

§• 4.
§• 5.

Na pr
Zamawiający
czas od 1 stycznia do dnia całkowitego zapłacenia akcyi) winni wpłacić najpóźniej 
Na przypadek iżby zamawiający nie wpłacił do 15 grudnia rb. reszty należności za akcyo zamówione, kaucya złożona przy zgłoszeniu się przopadnie na rzecz Banku, a zamówione akcye komu innemu sprzedane z( 

Poznań, dnia 1 lipca 1876.

Bada Nadzorcza Banku Włościańskiego.
M. hr. Kwilecki. przewodniczący.

wynagrodzeniem za

L. Kurnatowski i Sp.
w Poznaniu

ulica Berlińska Nr. 1S 
otrzymali na wyłączny skład odeskie papierosy i 
tureckie tytonie w najprzedniejszych gatunkach po 
cenach fabrycznych (podług dołączonego cennika), pole­
cają dalej uznane powszechnie z dobroci i taniości 
cygara holenderskie, wyborne cygara haiuhurg- 
skie i bremeńskie, oraz importowane cygara 
hawańskie; wreszcie sklep zaopatrzony jak najobficiej 
w wina: węgierskie, mozelskie, reńskie, francuzkie, szam­
pańskie i hiszpańskie, jako też znakomite likwory fran­
cuzkie i holenderskie, i najprzedniejsza herbatę. (115)

.* * * t t t-t-111 tT^WTT t-.H-i-t-a

Młyn gniotowy.
Nowo otworzony skład własnych wyrobów mąki 

i handel wiktuałów Szeroka ul. 18. — Naj­
piękniejsza mąka pszenna po najtańszych cenach. —
Mąka cesarska funt po 2 sgr. Od 1/i
cent, począwszy ceny hurtowe i bezpłatnie do domu. 
Najlepsze osneie po najtańszych cenach.

H. Lewin.102

Polecając przy nadchodzącej porze wybierania kartofli 
znaną moją patentowaną (61)

Kartoflarke,
mam sobie za obowiązek zwrócić uwagę interesentów, że 
w obec znacznego o nią popytu, tylko w razie wczesnego 
zamówienia ręczyć mogę za dostawienie takowej na czas 
żądany.

H. Cegielski
fabryka maszyn rolniczych w Poznaniu.

Żel. szafy do
lwa 1

¿gsl
í¡

ni LBi

pieniędzy
z trzema kluczami, stósowne Ala kas ko­

ścielnych jako i
żelazne szkatułki

ostatnie także do wmurowania.
Wagi do ważenia bydła, 

wagi deeymalne poleca 
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski.

Balkonowe meble 
Ogrodowe krzesła 
Ogrodowe ławki 
Ogrodowe stoły 

Mleczarki

Szafy do lodu
w wielkim wyborze

poleca (819)

S. J. Auerbacli—Poznań.

Bez wszelkich kosztów

i pocztą opłaconą , rozsyłamy na 
żądanie przeszło 100 stronic obej­
mujący i licznemi świadectwa­
mi od szczęśliwie uleczonych | 
nadeslanemi zaopatrzony Wyciąg 
z „l)ra Airy Metody naturai-
nego leczenia.“ Każdy zatem I
kto o dobroci tej ¡ilustrowanej 
i 400 stronic obejmującej książki 
oryginalnej (cena i 51. za egz., 
w każdej prań ie księgarni na skła­
dzie) chce się przekonać, niech 
sobie najpierw nadesłać każę Wy­
ciąg gratisowy z tejże, przez 
Richter’s Veri ags - Anstalt 
(księgarnię nakładową) w Lipsku 
(Leipzig).

W Poznaniu u M. Leitgebra i Sp

Karmelki
słodowe
na kaszel bardzo skuteczne 
funt po 8 sgr., co dzień świeże 
karmelki lepsze po 2 i 3 zip. 
za funt,

pomadki
francuzkie i swej fabryki

etc. ete. poleca zawsze świeże
cukiernia

A. Pfitziiera.
Poznań, Stary rynek.

i A
I poleca się, nader posila- a 
1JW, przez naukowe do- x 
J świadczenia wypróbowany r
J Proszek Timpego i 

dla dzieci, f
▼ Powyższy proszek dodany T 
T do wody lub mleka pod- T
V nosi nietylko siły dziecięce, ▼
t ale i usuwa rozmaite do- ▼ 
f legliwośei. -(25) T
V Paczki po 40, 80 i 160 T 
T fen. dostać można jedynie t 
f w składzie
♦
♦♦

S. Sobeskiego J
w Bazarze.

XXXXXX
Pośrednictwo

małżeństw
dla Panów i Dam wszelkich sta­
nów pod najskrupulatniejszą dy- 
skreeyą uskutecznia i przeseła 
za nadesłaniem 60fenygów franco 
odnośne statuta. (34)
Internationale Ehe-Vermitte- 
lungs-lnstitut von Th. Laube 
in Berlin. S. 0. Wiener Str. 9. 
(Internacyonalny Instytut pośre­
dniczenia w małżeństwach).

Na pory
wiosenną i latową

zaopatrzyłem skład mój wewszełkie 
s

ri
Drukarnia

J. Leitgebr
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. I
poleca się do wykonywania!

wszelkich robót drukarsł
Ei-r 

ń.. s s 
- rB c £g
B —■

S' xm.

B
Łfr
©
r

w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w 
wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka­
batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu 
okryć kaźmierkowych i t. d. Przedewsżystkiem zaś 
zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w kostiumach gotowych i szlafroczkach podług naj­
nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy­
stępne i umiarkowane. (494)

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

F. Bogusławski
5 przy ulicy Nowej 5.

:x=3C
Handel szkła szybowego, szklarnia

i fabryka ram
M. Nowickiego & Griinastla

Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5
poleca: Szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obra­
zów, Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lich­
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kieree, 
krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na hożemęki i cmentarze. 
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich robót
szklarskich, pozłotniczycli i rzeźbiarskich.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
Szanownym Panom Obywatelom polecam 

gustownie a jak najtaniej

g Landauety, karety, najrozmaitsze 
g Wolanty najnowszej konstrukcyi.
w Reparacye wszelkiego rodzaju, jako też 

przeistoczenia przyjmuję i wykonuję wedle 
X umowy spiesznie, rzetelnie po cenacll
X umiarkowanych. (419)

X Maksymilian Andruszewski,
8 dawniej Otton Seidel

fabryka pojazdów
X Wielkie Garbary Nr. 51. 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

Od 1 lipca mieszkam 
przy ulicy (1040)

ś. Marcina Nr. 26.
Chorych przyjmuję

z rana do 9. po połud. od 3—5.

Dr. Batkowski
lekarz prakt. chirurg i akuszer.

POZNANIU
poleca się do-wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
daźy i wydźieźawieniu dóbr.

Nakładem i Czcionkami drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

a mianowicie:

czasopisma, dzieli
rozprawy, 

cenniki, rachunki, ku
wszelkie etykiety itd

Pod gwarancyą

Vimim de v
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel wi 
na nłasiićj tłoczni wyciś
nie sztucznie klarowano bezj 
przymieszek, 75 do 180 
100 litrów w beczkach lub 
dostarcza i poleca się Szi 
Duchowieństwu

Teodor Hohoff
Erbacli im Rheii

Une
de la Suisse Frai
désire donner des leçons 
çais. S’adresser J. D. au 
de la Gazette.

Teatr PolsŁ
Towarzystwo dramaty! 

dyrekcyą J. Kalicińskiegi 
jeździe przez miasto Żu 
gra 6 przedstawień w 
Gustawa Jeske,—pierwsi 
stawienie 3 sierpnia 
Bliższe szczegóły ogłosz 
(118) z szacunkiem

Dyrekcyą,

W ogrodził

A. Luzińsk
odbędzie się

w poniedziałek 31 lip

Początek o godzinie 7 wi
Wstęp 30 fen. dzieci

122) Stolzma

wszelkiej jakości wedle życzenia 
Szanownój Publiczności.

Zamówienia wykonuje 
w przeciągu 12 do 24 godzin.

J. Skóraczewski
szewc, fabryka i s’-ład Stary ry­

nek 55, I piętro.

Epir Samson, Pif-paf, Con­
currence Victoire, Mignon i inne 
gatunki poleca prawdziwe z 
fabryki Wellera (Konopackiego) 

FontOWlCZ w Bazarze.

«ooooood
Aa dochód 

osieroconych dwóch dzi

Teatr amatorski w Pi
w niedzielę 30 lipca 

Na sali hotelu Sask

Nikt mnie nie
Komcdya w 1 akcie (wie-6 

hr. Fredry.

Dwaj Drago
Śpiew charakterystyczny t

Ulicznik warsz’
Krotochwila ze śpiewami1 

przez Ant. Wieniaw^
Zakończy.

GAŁGANDfl 

wyjątek z „Trójki hulW
Śpiew i scena humory5

Ceny miejsc: Krzesło nij 
wszych 6 rzędach 1 mart 

w dalszych 1 markę, pa(t 
Biletów nabyć można i 

¡starka, Wrocławska ul. 1 
cygar p. Nowakowskiej 
liszewie.
Otwarcie kasy o godz- ' 

cząto>k o 71/«

<ooooooq
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